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O G Ł O S Z E N I E .

G azeta R u s k i  T n w a l i d  w  ięzyk u  P o lsk im , b ęd zie  w y ch o d z ić  n a  rok następny 1818 
w e d łu g  urządzenia pom iesczon ego  Łylekroć w  n ied aw n o p rzesz ły ch  num erach i w  d o-  
łą czo n em  do nich o g ło szen iu . P ozosta ie  nam prosić szan ow n ych  czy te ln ik ó w , ab y  ie ż e li  
raczą  za sc z y c ić  nas sw o iem i w zg lęd y , co  n ayrych ley  ra czy li 'Się zg ła sza ć  i p rzesy ła ć  
adressa  sw o ie  do n ayb liższych  od  s ieb ie  pocztam tów , albo do Drukarni w o ien n ey  w  P e-  
terzburgu z p rzy łą czen iem  na roczną prenum eratę rubli ass: 4°  na półroczną 20. My z 
n aszey  strony zaręczaiąc za  w sze lk ą  akuratność, m am y za p ow in n ość  d o n ieść , i i  d o sz ło  
do w iad om ości K om itetu n a y w y ź e y  u stan ow ion ego  dnia 18 Sierpnia 1814 roku, że dozor­
cy p oczt n iektórych od eb raw szy  gazetę , którą p ow inn i w e d łu g  adressu oddać kom u  
n a leży , p o zw a la ią  ie y  kom u innem u, a w ła ś c ic ie l  na tym  c ie r p i. T a k o w e  n ad u życie  
p rzy zw o ic ie  ukaranem  zostan ie , i m am y nadziei?, że nadal n igd zie  się  n ie okaże; upra­
szam y oraz k ażdego, ab y  o  d om ierzon ey  sob ie  podobney ze  strony p o c z to w y c h  dozor­
ców  n iep rzy iem n osc i co  n a y ry ch ley  d o n o sił pom ienionem u K o m iteto w i.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

•*  P e t e r s b u r g a ,  4- G r u d n i a .

W  skutek ukazu /  e g o  C e s a r s h i e y .  k i ś c i  
Senat R ząd zący  po w y słu ch a n iu  na p o w sze -  
chnem  zgrom adzeniu  u d z ia łó w  sw o ic h  P e- 
terzburgskich spraw y R adcy handlu P e r e i s a  
tyczącey  się zap isów  i u łk ad ów  ieg o  z n ie-

którem i w ierzy c ie la m i i poręczn ikam i 
co d o  spraw  ieg o  ze  skarbem  w zg lęd em  
ruchom ego i n ieruchom ego m aiątku tak do  
sam ego pom ieniego radcy handlu , iak rów ­
nie do syna ieg o  na leżącego . P o s t a n o w i ł  Po­
n iew aż  z ok o liczn ośc i tey  sp raw y w yn ik a:  

I . K iedy w  rokn 1816 na m ocy ukazu  
pod datą a3 Lutego n asta łego  za lecon o
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W T O R E K . 4 . Grudnia 1817 roku.

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
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b y ł o  w sz y s tk ie  z a le g ło śc i  sk a rb o w i na leżne  d e m  m a ią tk u  P e r e t z a  u k ł a d y  i ro sp o rz ą -  
w  p rz e c ią g u  c z te re c h  m ies ięcy  w y b ra ć ,  w ten  d z e n ia  z a le c ić  w s z y s tk im  r z ą d o m  gu b e rrL  
c z a s  w e d łu g u  czy n io n eg o  ro sp o rz ą d z e m a  na  s k im  a b y  u c z y n i ły  n a leżne  p rz e p is y  w , e le -  
c a ł y  m a ią te k  p o m ien ionego  r a d c y  h a n d lu  d e m  uznania  ta k o w e g o  d o k u m e n tu  n ie w a ż -  
n a ło z o n y  b y ł  a re sz t  (aa r ip em ea ie )  z m assy  
k tó reg o  część  i e d n a i u ż  ies t  s p rz e d a n a .  2. Ze
p o  tern w  m ies iącu  Maiu 1816 ro k u  p rzez  p i s -  
m o  s w o ie  a d re s s o w a n e  do  w sz y s tk ic h  porę- 
czn ik d w  i p rz e d s ta w io n e  do  r z ą d u g u b e rn sk ie -  
go  o ś w ia d c z y ł  P e r  e t  z,  iż od d a ie  c a ły  m aią-  
t e k  w ła s n y  bez  żad n eg o  w y łą c z e n ia ,  n a d to  
w s z y s te k  n ie ru ch o m y  m a ią te k  sy n a  sw o ie -  
g o  w  G u b e rn ia c h  S m olensk iey .  W ite b sk ie y  
i  M iń sk iey  leżący  z a , i a 6  d u sz  s k ła d a y ią c y  
się  n a  z a d o w o ln ie n ie  d łu g ó w  sw oich , oraz  
że  m a ią te k  t a k o w y  n ie  u m o rz y  z u p e łn ie  
w s z y s tk ic h  d łu g ó w  iego. oc ie  R ząd  gubern -  
sk i tu teyszy  w  sk u te k  t a k o w e y  o d e z w y  P e-  
r e z z a  w  ty m że  m ies iącu  M aiu  u c z y n i ł  o d e ­
z w y  do  rz ą d ó w  g u b e rn s k ic h :  W iteb sk ieg o ,  
S m o leń sk ieęo  i M ińskiego g d y ż  m a ią te k  
P e r e t z a  n ie ru c h o m y  b y ł  w ty c h  g u b e rn iach ,  
w y m a g a ł  aby  m a ią te k  ta k o w y  n a  m ocy 
u k a z u  Sena tu  R z ą d z ą c eg o  dn ia  M arca  1816 
ro k u  w y s z ł e g o  b y ł  op isany  i sp rz e d a n y  p rz e z  
p u b l ic z n ą  l ic y ta c y ią .  a  p ien iąd ze  zań  w z ię ­
te ,  w n ies ione  do  rz ą d u g u b e rn s k ie g o  tu teysze  
g o ,  w  ty m ż e  o raz  sam y m  czas ie  Izba  s k a r ­
b o w a  tu te y sz a  z a w ia d o m io n ą  z o s ta ła  o ro -  
sc iąg n ien iu  a re s z tu  na maiąfcki t a k o w e ,  g dz ie  
k o lw ie k  z n a y d u ją c e  się. A prze to  p o  p rz y -  
ię c iu  ta k o w y c h  ś ro d k ó w  a tern b a rd z ie y  k ie ­
dy  się z w ró c i  u w a g a  n a  to ,  że p o m ien io n y  
r a d c a  h a n d lu  P c r e t z  oprócz z a le g ło śc i  z od  
k u p ó w  w ó d c z a n y c h  p o z o s ta ły c h ,  za k tóre  
w e d ł u g  u m ó w  po  u p ły n io n y c h  c z te r e c h  l a ­
ta c h  o d p o w ia d a ią  m a ią tk i  p o rę c z n ik ó w , z a ­
w i n i ł  z e w z g lę d u  d o s ta rc z e ń  so ln y c h  1,145,978 
ru b l i  i g2 k o p ie y k i  i * u zy sk an ie  czego  nay- 
p i e r w i e y  m a  się o p rz e ć  o m a ią te k  sam eg o  
P e r e t z a  g d z ieb y  się ty lk o  ta k o w y  z n a l a z ł ,  
n a d to  w ł a s n ą  s w o ią  o so b ą  o d p o w ia d a ć  p o ­
w i n i e n ,  a  c zeg o b y  n i e d o s t a w a ło  z y sk a ć  z 
z a s ta w ó w  poręczn iczy ch ;  a p rze to  po in ien io  
n y  P c r e t z  n ie m ia ł  ż ad n eg o  iuż p r a w a  r o z ­
rz ą d z a n ia  m a ią tk ie m  b ąd z  sw o im  w ła s n y m  
b ą d z  syna  s w o ie g o ,  an i  c z y n ie n ia  z poręcz-  
n ik a m i  i w ie rz y c ie la m i  s w o ie m i  iak ich  k o l ­
w ie k  u k ła d ó w ,  a m ia n o w ic ie  u rz ę d o w e g o  
a k tu  w  Izb ie  p e te rzb u rg sk iey  u b y w a te ls k ie y  
p o d  d a tą  5 P a źd z ie rn ik a  1816 ro k u .  Z tego  
w ię c  p o w o d u  a k t  ta k o w y  iak o  w  p r z e c iw ­
n o ść  p ra w o m  s p o rz ą d z o n y ,  n a ty c h m ia s t  się 
u m a rz a  i n isczy , i ażeby  w  sk u te k  t a k o w e ­
g o  a k tu  n ie n a s lę p o w a ły  iakie k o lw ie k  w zg ię -

n > m . M iesiąca L is to p ad a  1817.
Dz a ło  się na zg ro m a d z e n iu  og ilnem  Se­

na tu  R ząd ząceg o  u d z ia łó w  P e te rz b u rg s k ic h .
M a s k a r a d a  n a  r z e c z  I n w a l i d ó w .

M ieszk ań cy  s to l icy  P e se rz b u rg sk ie y  k la s s y  
w y z s z e y ,  n ieuczęscza ią  n ig d y  na p u b l ic z n e  
z a b a w y ,  g d z ie  za  w ła s n e  p ien iąd ze  k a ż d y  
k u p u ie  p rz y je m n o ść ,  g dz ie  bez w zg lęd u  n a  
s tan  i do s ta tek  każdy  m a p ie rw s z e  mieysce.- 
N ie  ies t  to p różność  i d u m a ,  k tó re  ich  w s trz y -  
m u ią  o d  tego; te p r z y w a r y  b ędąc  sk u tk a m i  
m a łe y  zn a io m o sc i  św ia ta  a b a rd z iey  ie sc z e  
n ie d o s ta tk u  w y c h o w a n ia ,  w  s to l icy  ta k  w ie l ­
k ie g o  C e s a r s tw a ,  w  m ieśc ie  s ły n ą c e m  z 
u p rz e y m o ś c i  g rzecznośc i  i n ie u c h y b ie n ia  w  
n iczem  n ik o m u  n ie m o g ą  m ieć  m iey sca .  Mie­
szkańcy  P e te r z b u rg a  n ie b y w a ią  na p u b l ic z ­
n y c h  z a b a w a c h ,  bo  dóm  z nich  k ażd eg o  ie s t  
p rz y b y tk ie m  z a b a w  i w e s o ł o ś c i ,  k tó re  n ic  
n iek o sz tu iąc  n ic z e m  z a p ła c o n e  b y d z  n ie -  
m ogą . Lecz ieżeli z ie d n e y  s trony  t ru d n o  
ie s t  w id z ieć  o so b y  p ie rw sz e y  k lassy  m ia n o ­
w ic ie  p łc i  p ięk n ey  n a  z a b a w a c h  i z g ro m a ­
d z e n ia c h  p ła tn y c h ,  Z drugrey  s tro n y  one  są  
p ie rw rz e  w  m ie y sc a c h ,  g d z ie  n o g ą  pom ódz  
c ie rp ią c e y  lu d zk o śc i ,  w id z ie l iśm y  tego  p rzy ­
k ł a d y  w' p r z e s z ły  p ią te k  3o L is to p ad a  n a  
M a sk a ra d z ie  d an ey  n a  rzecz  In w a l id ó w .  
O grom ne sa lony  w s p a n ia łe g o  d o m u  z a p e ł ­
n ione  b y ł y  go śćm i n a y le p sz e g o  to n u ,  bo 
M a sk a ra d a  ta p o w ię k sz y ć  m ia ła  fun d u sz  d o ­
b ry ch  synów  o y c z y z n y .  P ięk n e ,  p e łn e  s m a ­
ku; lecz  z a w s z e  sk ro m n e  m a sk i ,  c z y n i ły  to  
z g ro m a d z e n ie  p rz y b y tk ie m  p rz y p o m in a ią -  
cyra c a ł y  sze reg  u p ły n io n y c h  o d s t w o r z e - ' 
nia ś w ia ta  w i e k ó w , p r z y b y tk ie m  z g ro m a ­
dź en ia  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  kuli  m ie s k a ln e y .  
M ożna tu  b y ło  w id z ie ć  p o w a ż n ą  tun i  
kę  A s s y ry y s k ą  o b o k  le k k ie y  o p onk i S p a r -  
tanek , s k r o m n ą  z a s ło n ę  W e s ta le k  R z y m sk ic h  
p rzy  u ro c z n e m  spóyrżen iu  p ię k n y c h  A te-  
n e k .  w y n io s łe  A m azonk i z ta r c z ą  i s t r z a ł a ­
m i w  ręk u ,  c h o d z i ły  w  p a rz e  z , p i ę k n e m i  
R o x o la n k a m i .  W s z y s tk o  tu  b y ł o  z m ieszan e  
D zik i  m ie szk an iec  O tah i ty  sp o k o y n ie  się p r z e ­
c h a d z a ł  obok  e le g a n ta  n a y p ię k n ie y sz e y  s to ­
l icy  w  św iec ie ,  O d lu d n y  P u s te ln ik  n ie w z b r a -  
n i a ł  się p o d a ć  sv\ ey  ręki p ięk n ey  Lais. b i e ­
dy  się do  ty ch  w s z y s tk ic h  p r a w d z iw ie  p r z y -  
i e m n y c h  sp rz e c z n o śc i  d o d a  w y b o rn a  orkie*
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stra  po roz leg łych  salonach ogrom nego gma 
chu  rozstawiona, przepyszne ośw iecenie po- 
koiów, ich ro sk ład  i ozdoby, mysi zgaduiącą 
u łsugę, można miec iakie ko lw iek  w y o b ra ­
żenie tey p raw dziw ie  piękney M askarady. 
L iczba osob znayduiących się n a m e y  w y n o ­
s i ła  do czterech tysięcy. A tak  z ukon ten­
tow aniem  donosiemy, że fundusz Inwalidów 
co dzień znaczenie się pow iększa, Każda 
zab aw a ,  każde ukonten tow anie  dobrych  sy ­
nów Gyczyzny, zaw sze  im służy  zapow od 
d  nia dow odów  sw ego  przyw iązania k u t y m  
którzy  w łasn e  m zdrow iem  ocalaiąc oyczy- 
nę, zabspieczyli iey spokoynosć i sczęscie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  

F r a n c y i a .

z  P a r y ż a ,  i g  L i s t o p a d a .

Dnia Wczorays. ego przedem szą  Król d a ­
w a ł  pos łuchan ia  p ryw a tne :  J e n e ra ło w i  Ba­
ronow i de Wi n c e n t ,  Pełnom ocn ikow i Aus- 
t ry iack iem u;H rab iem u G r o t ę , p o s ło w i nad- 
zw yezaynem u i Pełnom ocn ikow i Hanno- 
w e rsk ie rn u ; Baronowi d’U c h t r i t z  p e łn o ­
m ocnikow i Saskiemu którzy złożyli  N. P a­
nu  listy od sw o ich  M onarchów, to iest: 

Baron de F i n e  en  t  list od Cesarza Austry- 
ia c k ie g o , donoszący o urodzeniu Xiąźęcia 
syna  Jego  C esarzew icow sk iey  i Królewicow- 
skiey Mści Arcy-Xiążęcia K a r o l a .

Hrabia G r o t ę  list od I. K. M. Xiążecia 
W allii  R egenta Królestwa Hannowerskiego, 
oznaymuiący o śin erci I. K.JVl. Xiężney 
K a r o l i n y  A u g u s t y  córki swoiey.

Baron d ’ U c h t r i t e .  list od Króla Saskiego, 
oznaym uiący o zw iązkach  m ałżeńsk ich  I. 
K. M Xiężniczki M  a r y i  - A n n y  - K a r o l i n y  
synow icy  swoiey z I. C. i K. M. Arcy-Xią- 
źęciem L e o p o l d e m  następcą Toskańskim .

Tegoż dnia w ieczorem  o godzinie 8. I. K. 
M- p rz y ią ł  w sali tronow ey w ie lk ie  w y s ł a ­
nie Izby d ep u to w an y ch ,  m aiące zlecenie od ­
dan ia  I- K. M. Adressu uchw alonego przez 
g ło  ow anie  i odpow iada jącego  na mowę 
K ró lew ską  pow iedz ianą  przy o tw arc iu  p o ­
siedzeń Izb obu. Pan de S e r r e  prezes Izby 
c z y ta ł  pom ieniony A dress , zaw arty  w na­
stępujących  w yrazach:

„N ay iasn ieyszy  P a n ie ! W iern i  ooddani 
W .  K. M. depu tow an i departam entów , sk ła-  
daią  u podnóżka tronu h o łd y  ussanow ania  
i m iłośc i.

„P rzychodzil iśm y N. P. z duszą przeni-
knioną niesczęściami utrapia iącem i oyczyznę 
naszą; Przychodzim  teraz podziękow ać W . 
l‘t . M. Za obietnice pociechy i nadziei k tó ­
reś pozw olił  nam słyszeć.

„W ycieczen ie  przez d ług ie  w ovny, Kię. 
ski dwóch nayściów, ciężar kontrybucyi, z a ­
jęcie ziemi naszey , w szystk ie  te nisczęscia 
pow ięks one iescze zos ta ły  przez n ieurodzay. 
A tak na łon ie  nayżyźnieyszey ziem i, lud 
T w ó y  dobry Królu dośw iadczy ł n iedostatku.

„ T o  przesilenie się czyli raczey ten n ad ­
m iar niepom yślności o d k ry ł  w ielkie  cnoty 
publiczne i p ry w a tn e .  Rząd W . K. M. nie- 
u c h , biaiąc należy tym  p raw id ło m  admini- 
stracyi, um ia ł  u trzym ać w olne k rążenie p o ­
siłków , a sp ieszy ł z pom ocą w kużdą  s tro­
nę, gdzie ta b y ła  potrzebną. Sczodrobliwość 
T w oia  N. Panie, podobneź N . radziny  W . 
K. M., posiłk i  dobroczynne cnotliw ych 
obyw ateli  co chw ila  się pom nażały ; c ierp ie­
nia zaś k tórych  odwrócić niemożna b y vo, 
znoszone by ły  z heroiczną o d w a g ą ;  a ieżeli 
w iakiey stronie cierpliwość n iezd o ła ła  prze- 
zw yciężyć niepomyślności, s ta łość  z w ie rz ­
chności, użycie s tosow ne s i ły  p u b liczn ey  
ry c h ło  pow róciły  na  chw ilę  zm ieszany p o ­
rządek .

, ,Duch narodow y n a b ra ł  mocy w  d o św ia­
dczeniach niepomyślności; w ę z ły  łączące  
poddanych  z M onarchą obyw ato li  z o b y w a -  
telmi, tern blizey zos ta ły  s p o i o n e .  W  ta ­
kich  to rospołoźeniach liczne Kollegia obier- 
zze zgromadzone zostały ; w szędzie p o rzą­
dek i spokoyność p an o w ały :  W ybory  na 
rodow e wolne, d o w io d ły  jedności narodu z 
Królem swoim; One to d o w io d ły ,  iż sczere 
przywiązanig ku (iynasty i W . K. M. i ku  
tey karcie  konsty tucyyney  któreyś nam  p o ­
zw olił ,  g łęboko się w ra z i ły  w serca  F ran ­
cuzów.

„T ak im  to sposobem o k aza ły  się p o b u ­
dki bespieczeństw a naszego i rękoym ia na- 
szey stałości, a W . K. M. m ogłeś  m yśleć 
ze w kró tce  sp raw ied liw ość  zw y czay n ą  póg- 
dzie drogą.

„B ieg  rzeczy i potrzeba b y tu ,  po tw ie r-  
dzaią takim sposobem nadzieie, któreśmy 
s yszeli z ust w. K. M. Lud Tw óy N. Panie 
z holescią lecz c ierp liw ie  u leg ł  t rak ta tom  
miesiąca Listopada i 8 i 5 roku; po  uczynie­
niu ostatnich us iłow ań  w  ce lu  w ykonan ia  
ich nayw ierniey; k iedy iescze te w szystk ie  
ciężary pow iększone zos ta ły  niedostatk iem  
przez  nieurodzay zrządzonym , n iem oźem y



u trzy m y w ać ,  aby  takow e k lęsk i m og ły  bydz 
p rzew idz iane  przez którą ko lw iek  z stron 
trak tu jących . M ądrość W . K. M. znaydzie 
pom oc i w sparc ie  w  sw ia t łey  polityce prze- 
w odniczącey  przeznaczeniom  innych Europy 
narodów; Naznaczone będą s łu szn e  granice 
niezm iernym  ofiarom; kres ciężaru aż nadto 
czuć  daiącego się przez zaięcie ziemi naszey 
będzie zbliżonym; i oyczyzna nasza będzie 
nakoniec osw obodzoną .  W tenczas , tak iest 
w  tenczas tylko, będzie m o g ’-a kosz tow ać 
ow oców  pokoiu, k red y t  się iey umocni, po ­
m yślność w ew nętrzna  ożyie, a sama Fran- 
cyia zaym ie  p rzyzw oite  mieysce w rzędzie 
narodów. ŚJDokoślczenie i u t r o .)

R O Z M A I T O Ś C I .
N a  dowód, iak  zaszczytnie w sp o m in ay ią  za­

granicą  o B ohaty rze , którego zgon w szyscy  
Polacy  o p łak u ią ,  przy taczam y tu nas tępu ją­
c y  w y ią tek  z iednego z D zienników Fran- 
cuzkich.

W i a d o m o ś ć  o J e n e r a l e  K o ś c i u s z k o .
T ad eu sz  K o ś c i u s z k o  rodem  z L itw y, ode­

b r a ł  w y ch o w an ie  w  W a r s z a w i e  w  ko r­
pusie  K adetów . Ć w iczy ł się potem  w sztu­
ce  p row adzen ia  w o y n y  i obrony kraiu  w  
S tanach Ziednoczonych Ameryki półno- 
c n e y . T am  zostaiąc do końca w oyny n ie ­
pod leg łośc i  uzyska ł szacunek i przyiażń W a ­
s h i n g t o n a ,  k tórego b y ł  tow arzyszem  broni.

Gdy byt w łasn ey  oyczyzny  w 1792 roku  
zo s ta ł  zagrożony, K o ś c i u s z k o  w róc ił  z po ­
śp iechem  cfiaruiąc sw e  usługi i naby te  do­
św iadczen ie  w  kraiu , który rów nie  iak  P o l­
ski za wolność w a lc z y ł  i u m ia ł  ią ustalić 
bez obalenia  porządku. O d b y ł p ierw szę  kam - 
pan iią  w  stopniu  Jen e ra ła  Brygady pod 
X ięciem  Józefem P o n i a t o w s k i m .  \JJ d ru ­
gi e y w roku iyg/h on sam p o łącz y ł  w  ko ło  
siebie w oysko , zapa li ł  honorem N arodow ym  
a  w ted y  i Xiąźę P o a n i a t o w s k i  p rzy b ieg ł  
sam z siebie po d  iego sztandary .

Bez pieniędzy, zapasów i bez fortec, 
Kos  d u s z k o  z d o ła ł  przez dziew ięć m iesię­
cy utrzym ać w oysko  swoie p rzec iw  n ie­
rów nie  przem agaiącym  s i ło m . W szyscy  
dobrze m yślący ,  c a ła  Polski oyczyzna b y ­
ł a  w iego obozie; zupe łne  poświęcenie się 
zastąp iło  zbyw aiące  środk i,  a waleczność za ­

s tąp iła  n iedosta tek  broni.— Szlachetny ch a ­
rak te r  Naczelnika w p o i ł  się we w szystk ich  
w spó ł rycerzy . Równie iak on nie znali  
n ieb ez p iecz eń s tw  nie zw ażali  na znoie, g d y  
o honor i w olność oyczyzny chodz iło .  Ł ą ­
cznie z nim us i łow ali  iak  naylźeyszeini 
czynić ob y w a te lo m  ofiary, które dla uzy ­
skania n iepodleg łości N arodow ey  od nich 
w ym agać  byli przymuszeni. Pos łuszeństw o  
w szy s tk ich  tem u pow ażanem u W o d z o w i,  
tern b y ło  tkliwsze, iż zupe łn ie  b y ło  dobro­
w olne .  Cnotom on tylko swoim w inien  b y ł  
n ieograniczoną sw ą  w łą d z ę .

Nie m og ła  t rw ać  długo ta tak  n ierów na 
w alka ; u leg ł  liczbie  K o ś c i u s z k o  w  b i tw ie  
pod M a c i e i o w i c a m i , i ciężko ranny  w  n ie­
woli do Rossyi zaprow adzony  został.  P rzy 
w stęp ie  sam ym  na tron N. Cesarz P a w e ł  
o sądził ,  iż nie może większey Polakom  w yś­
w iadczyć łask i ,  iak gdy powróci w olność  
Bohatyrow i, którego tak bardzo  ża łow ali .  
Sam doniosł mu o końcu iego niewoli i c h c ia ł  
go obdarzyć 5o tysiącam i czerw o n y ch  z ło -  
tych; ale Kos d u s z k o , w o la ł  bydż winien sw e 
utrzymanie^ nagrodzie, którey m ia ł  p raw o 
spodziew ać się za sw e  zas ług i w A m eryce.

Z tego tak ch lubnie otrzym anego szczup­
łeg o  sposobu do życia, u t r z y m y w a ł  się Koś­
c i u s z k o ,  W Stanach ziednoczonych , a  póż« 
niey w e Francyi pod F o n t a i n e b l e a u , w p o ­
śród familii Ze i t n e r o w ,  a nakoniec w  Szway- 
caryi, nie m ieszaiąc się iuż do interessów 
sw ey oyczyzny , gdyż w  czynionych  mu 
propozycyiach nie w idz ia ł  dostateczney rę- 
koymi. U p a d ł  z konia w  okolicy F c/say, 
po k tćrym  stoczy ł  się w  parów  , co p rzys­
p ieszy ło  śm ierć iego w S o l u r z e  dnia i 5 
Października w  przesz ło  60 roku życia iego. 
Nie m ia ł  nigdy zony i iednego tylko zos ta­
w i ł  s iostrzeńca.—Lecz w szyscy  Polacy u w a­
żali się za iego dzieci, otaczali go m iłośc ią  
i uszanow aniem , w skazu jąc  z ch lubą w szyst­
kim narodom , w zór cnót obyw ate lsk ich  tego 
bez in teressow nego, tak  w ielk iego  na czele  
w oysk , tak skrom nego w dom ow em  życiu, 
ctóry rów nie  b y ł  s traszny nieprzy iacio łom  
w boiu, iak ludzk i i dobroczynny gdy ich  
zw y c ię ż y ł ,  rów nie  g o rl iw y  o s ław ę  i n ie ­
pod leg łość  oyczyzny, iak sumienny czciciel 
wolności, którey nie d o zw o li ł  żadnem ska­
zić nadużyciem .

w  P e t e r z b u r g u  

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


